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Muadnr ograbień jąoy mnlo- do występowania ha forum publiaznymkrępu*. 
j®5 wio w położeniu poniżaj swego podpisu* Ale przecie nie o nas» 
wiskomoję tu shodli. bestem żołnierzem z szarego tłumu legionowego, 
a choś praosaMm w s^ojeęr tylko imienin, jestem wyrasoB nas 
wszyntklab prawic, osego dowodem dostatecznym chyba są wypadki o- 
statnie,

Nabieram w chwili obecnej nie z chęcią "mieszania się do poli- 
tyki**, ais w. nadziei, ża głosem swoim skieruję wreszcie wzrok Wasz 
na żołnierza polskiego, "jak to -‘ zapytacie - czyś nie o tao samy was 
najtkliwszą opiaką, ba, czcią nawet?" »»pewne! Výdaje misię oza- 
smi, ze zbyt wielu mamy opiekunów, piewców i obrońców, jednakże 
."pełno was, a jakby nikogo nie było”9 Pragnę zwróciń uwagę Waszą 
n& nas, nie jako na ślepo inślruaentum, na którym wgrywać można 
różne pomysły polityczne, ale jako na zbiór ź y w y o h ludzi 
których przedawsystkia® trzeba znać, jeśli chce im się przewodzić. 
& żaden chyba z Was, Szanowni• Panowie - twierdzić nie 3echoeř że 
ntó zna. byłyby nam wszystkim, oszczędzone przecież te ciężkie 
chwile, które przeżywamy. Meszcuęśoiem dni ostatnich było, ż® 
bes snajomośui podeszliście ku nas, jako ku biernejj niaozującęj 
masie, a w masie tej drga pulsujące krwią życie. Sobie wlęu nie ko- 
sri innemu ^usioie winę przypisać, jeżeli z powodu niewypełnienia 

ćar.i’gj przez Was rozkazu - powaga T. Ra^yStanu została doszczętnie, 
pofe •

Jeśli ktoś sio umiejący jeździć siądsiann konia i spadnie niech­
że jûoeusi pretensyi do konia, jeno do siebie, & jeśli kio nie mając 
kompetencyi chce p rzowodsić żołnierzowi polskiemu i ni® znajdujo 
posłuchu « niechźa równie wyłącznie i jedynie siebia czyni sa. to 
odpowiedni alnym.

I niech nikt nie przopre^mdso analogii z innym niocarniwami! 
Armja każdego państwa atanęł* do boju na rozkaw swego rsądu - i taęu 
rządowi winna jest posłuszeństwo. Sas- nikt do walki nie wř/ywal! prg® 
ci wie: wrssysrćkich pranie/ i T/as panowie- przyznajcie to/ mieliśmy
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przeciwko sobie, a aslliny flOMl JPâOi® SWya ideałom, posłuszni 
swemu nakazowi wewnętro®W? ^'fewadsegi prz®^ Józefa Piłsudskiego, 
jedynego esłowieka, >tÓO ęelrafił Zł śpiącego wtedy społeczeństwa 
polskiego wykrfc^sàà twprczy ezyn. Dziś kto Jthce nam przewodzić, mu­
si być test idaa>smł przejęty jeśli «ho« mieć posłuch musi p®nia- 
dać nasz® zaufania lub bjFÓ representantem woli całego narodu. Nie 
jestaświe r®pren^ataayą narodu# Oi rządem - o tym przekonać niema 
potrzeby. Salośałs wiew był® wprzódy zaufanie nasze zdobyć, skoro 
hoieliśoie by roskąg Was® ppałniony.

Ci wasys^r» którzy *>boą srguoić z siebie odpowiedzialność za 
.ypadki ostatnie i w wściekłej jasyi s pianą na ustach miotają o- 

belgi i błotem obrzuoają Komendanta JógHa Piłsudskiego - nie wyka 
zu ją ty® nic ponad własną bezsilność, brek zaufania u nas i prze­
ciwnie nie ograni ez one zaufani® ? cieszy się w szeregach le-
gianowych Wódz nasz i przewodnik Jozef Piłsudski. A jeśli wyrażacie

< zdumienie - Szanowni Panowie z togę powodu, to dokumentujecie tym, . «
■pę m nie wiem który, Í'® tó® znacie &ni początków ruchu naszego, 
ani dziejów naszych.

On-, którego życie <?^ło był® ^ąlką © wolną Polskę, On który przed 
wojną zohydzany i wyśmiewanyguupuje koło aiebienas- zaczątki przy 
szłej armji polskiej, On, który twBr^jr czyn 6-go sierpnia ,Który 
prowadzi nas od tego dniai je&t opąroiem w najcięższych chwi­
lach - staje się wreszcie tyw? osy®- je^t nam dziś,

Barny poza sobą lat* próby, byli laiędfey nami tacy, ab zawiedli, 
i tacy oo nie dorośli, taoy,®ó- osłabli i tacy, co oszukali, <1® 
Piłsudski był asm tym, który pól!, a stawał się bliższym , olbrzy­
miał, i stawał się droższy®., aź dsjić określamy go krótkim słowósi; 
Zom^iidsnt.

Tak jesti On jost nam Comsdtntfm beg wglę&u na tö;. czy obdarzą 
go szarżą rządy austriacki lub nieniockl» I wszyscy, 'którzy ďhea 
stor rządóir polski«* ująś w swe ręce winni o tym pamiętać. Stosnx ' 
nek nans do Nitgo jest ©guńkiem, starej gw,rdyi do »apolesjna! i 
tèzkaiçy ]©go wykonywać będsiomy ślepo, albowiem l^ta obcowania 
z S]> przekonały nat, i*t,rozkazy uie mogą być v? rosdświęku 
z naszyii swsini.&íg, alb owi en doświadc^oatia n.ąuczj ło se Jókcv’ 

Piłsudski może ulec przeaecy, -?lo nigdy nie us-tąpi i. rag obrane;
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drogi, ani nie narazi naszej godności.

I Wy, Szanowni Panowie? byliście w ludźmi obcymi, nie mie­
liśmy żadnych uprzedzeń, od. Was samych zależało pozyskać wiarę na- 

, . t ya«ą i zaufani®. I poznawaliśmy Was zwolna; więc naprzód p9 Studnie 
kiego, który słał adresy hołdownicze, następnie p, łżempiekiego,któ- 
a&dusył imienia Waszego, okłamując naród, eo mu nie przeszkadza 
f dalszy^ ciągu być szefem departamentu, wreszcie Was wszystkich 
którzy brew własnej uchwale usakcjonowaliście obecni© podział 
K ólewiaków i Ualicjan .
Osy mogło to nas usposobić do Was, czy więc dziwicie sdę,' i® gdy 
aie będąer ani rcprezentacyą ani rządem, jeno powiedzmy szciw- 
rz* - klubem 19 samotników adoracji niemieckiej - wydacie rozkaz 
niw wykonamy go ślepo ale zapytujemy własnego sumienia? A odpo­
wiedz wypadła negatywnie. Dziś możemy Was zapytać: czyż poayllliś“ 
my się? Czyi nie okazało się, że nie mieliście prawa odbierać przy 
s;ięgif skoro pomijając wszystko inne - ni® możecie nawet nasi dys­
ponować« Czyż nie okazało się, że nie jesteście zbrojni w żadne 
egzekutywy, a władzę sprawują czynniki obce, któreby jedynie mogły 
z naszej przysięgi wyciągnąć konsekwencje? Czyż nie okazało się, że 
nxe możecie nam wydać rozkazu?

Bo czyż p. Marszałek Koronny nie pożegnał czule "nieprzywię- 
głych’8 odsyłając ich do domu, a oni mimo to wszyscy znaleźli się 
'¥ karnym obozie jeńców? A może p« Marszałek koronny w naiwności 
swojej gotów jest przypuścić, że wszyscy oni przed wojną zamiesz­
kiwali Szczypiórno, lub kaź® nam wierzyć, że z całej Polski jedynie 

Szczypiórnie luli Begrzu można się rozmundurywaó i otrzymać .ubra- .. 
nie cywilne? i dalej czyż nie okazało się, ze nie posiadając siły, 
nie posiad-acio również godności? By, którży mianujecie się 'rządem 
i czujecie się mocni odbierać przysięgę pozwalacie aby miso waszej 
woli - obco władzs arewztewały tyśląee zełniersy i istnieniem swe* 
ta daj ecie sanks-ję '

Więc nie mecie na tyle godności, by w razie bc^si^ncści odejść 
i przestać być par&Tunma, za któryś odbywa się wiwimkoja rr żywym 
naszym ciele, póki jeateśeie ponosicie odpowied^lalneść?

A może solidaryzujecie się z tyM zarządzeniami? Maż© są one po 
myśli? W takircrazie miejcie tyle odwagi i ogłośtiy to społe-' 



ezeństwu* Niehże wie ono, jak sprawy stoją. Niechże.wie 02c, że 
ois którzy-chcątworzyć wojsko polskie nie mają nic przeciw temu,. by 
władze okupacyjne traktowały żołnierza po trsecha.latach krwawej 
służby, jako zbrodniarza, gdy postępuje zgodnie z swym śmieniem- 
Może skłonniejsze b<zie społeczeństwo do zapełnienia szeregów ar- 
mji, skoro wydacie odwzwę werbunkową?

Idea niepodległości Polski w 120-letniej walce napotykała róż- i *
ne: zapory-swojskie i obce, które zwyciężała, nie zgnębi jej i 
Prządł polski" kontr©sygnujący pruskie represye,

I choćby nam wszystkim przyszło głodem przymierać w Szczypiornie 
nie zejdziemy z swej drogi.

Ç fNarzucacie nam bezustannie, ze jesteśmy poli tykającym wojskiem, 
ale jeśli sądzicie, że cheemy miećr taki przywilej a nie odczuwamy 
tego jako klątwy na nas ciążącej-to po raz tysiączny Tam powiem 
nie znacie żołnierza polskiego, z utęsknieniem czekamy, kjedy dzie­
dzina polityki spadnie nam z bark.

tteźe etyka a la Łempicki , pozwalająca okłamywać własne społę* 
□zeństwo sądzi inaezej, my jednak przysięgę dobrowolnie składaną . 
uważamy za rzecz świętą, której łamać nie wolno i której konsekwen­
cje ponosić jest sę obowiązanymJSaś'.spełnienie tych warunkówbędzie 
możliwe, skoro przysięgę złożymy na ręce istotnego rządu, będące­
go reprezentantem i wyrazem całego narodu, posiadającego egzekuty­
wy i możność swobodnego dysponowania nami.
A świcie jestem przekonany, że dzień taki nadejdzie.

D.W.
sierżant leg. Pol.


